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Aleksander Kokular urodził się 9 V III 1793 r. w  W arszawie i tegoż 
roku został ochrzczony w kościele Sw. Jana. Był synem  kupca w arszaw ­
skiego Mikołaja i Magdaleny z W łyńskich 1.

M ateriały i wiadomości historyczne dotyczące wczesnego okresu życia 
artysty są stosunkowo nieliczne, w  dodatku niezbyt bogate w  treści. Moż­
na na ich podstawie ustalić jedynie ważniejsze fakty  i daty. Cennym  do­
kumentem dotyczącym lat młodości K okulara jest list p isany przez a rty ­
stę do hrabiego Aleksandra Potockiego, przechowywany obecnie w  A rchi­
wum Głównym Akt Dawnych w  Warszawie. W liście tym  — z m aja
1818 r. — Kokular zwraca się do Potockiego z prośbą o poparcie jego
kandydatury na profesora w  Oddziale Sztuk Pięknych U niw ersytetu 
Warszawskiego w W arszawie. Zanim jednak ujaw nił swą prośbę, przed­
stawił obszerny fragm ent, w  którym  opisał kolejne w ydarzenia związane 
z jego edukacją artystyczną2. Tak więc na  tej podstawie można niewiele 
rozszerzyć dotychczasowe wiadomości dotyczące wczesnego okresu życia 
artysty.

Naukę rozpoczął w  1802 r. Do jakich pierwszych szkół uczęszczał, nie 
ma w  obecnym stanie badań żadnych wiadomości. Znany jest natom iast 
fakt, iż naukę m alarstw a rozpoczął w  liceu m  W arszawskim pod k ierun­
kiem Zygm unta V ogla3. Po zdaniu egzaminu dojrzałości w yjechał w

1 Parafia św . Jana w  W arszawie. K sięga  ch rz tów  z  1793 r.
2 AGAD. Arch. Publ. Potockich 271 k. 343-344. L ist do hr. A leksan dra  P o toc­

kiego z  m aja  1818 r.
8 E. R a s t a w i e c k i .  Słow n ik  m alarzów  polskich  tu dzież  obcych, w  Polsce  

osiadłych lub czasow o w  n ie j p rzebyw a jących  T. 1. W arszawa 1850; J. M y  c i e l ­
s k  i. Sto la t d zie jó w  m a larstw a  w  Polsce 1760-1860. K raków  1902 s. 160 n.: 
J. S i e n k i e w i c z .  K ata log  G alerii M alarstw a Polskiego. W arszawa 1938 s. 31 n .; 
T. D o b r z e n i e c k i ,  J. R u s z c z y c ó w n a ,  Z. N i e s i o ł o w s k a - R o t h e r -  
t o w a .  Sztu ka  Sakralna w  Polsce. M alarstw o. W arszawa 1958 s. 358; M alarstw o  
polskie od X V I do pocz. X X  w . K a ta log  M uzeum  N arodow ego w  W arszaw ie. W ar­
szawa 1962 s. 75; P olski S łow n ik  B iograficzny  (PSB). T. 13. H asło oprać. K. Sro­
czyńska. W rocław 1967-1968 s. 282; W ysta w a  W arszaw ska  od średn iow iecza  do poi. 
X X  w. K ata log  Ju b ileu szow y M uzeum  N arodow ego. W arszawa 1962.
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1814 r. do W iednia. Tam 13 m aja  Kokular zapisany został w  poczet 
uczniów wiedeńskiej Akademii Sztuk Pięknych 4. Studiował w  klasie pej­
zażowej pod kierunkiem  Jana  Chrzciciela Lampiego (ojca). Po trzyletniej 
nauce, k ieru jąc się radą  Lampiego, rezygnuje z dalszych studiów w  Aka­
demii i  zamierza powrócić do kraju . Zam iar ten  nie został zrealizowany 
dzięki troskliw ej opiece ojca, k tó ry  pragnął, aby syn uzupełnił swą edu­
kację artystyczną. Zabezpieczony m aterialnie wyjeżdża w  1817 r. z Wied­
nia do Rzymu, gdzie kontynuuje naukę w Accademii di San Luca. Stu­
diował praw dopodobnie w  pracowni Vincenza Camueciniego, tworząc stu­
dia z n a tu ry 5, W Rzymie przebyw ał piętnaście miesięcy i — jak sam 
mówił — uznano tam  jego ta le n t6. W krótce po opuszczeniu uczelni w y­
jeżdża z Rzymu do Francji celem zwiedzenia tego kraju, a w  Paryżu 
otrzym uje zamówienia na  portre ty  7. Z Francji udaje się w  drogę powrot­
ną do k ra ju  zwiedzając po drodze Drezno i jego zabytki. Do Warszawy 
powrócił z początkiem m aja 1818 r.8. Odtąd coraz dokładniej śledzić mo­
żemy karierę  artystyczną A leksandra Kokulara.

Nie chcąc narażać ojca na  dalsze koszta, zaraz po powrocie stara  się 
o katedrę uniw ersytecką w  Oddziale Sztuk Pięknych ®. Nie uzyskawszy 
jednak nom inacji został nauczycielem  w  konwikcie XX Pijarów, a n a ­
stępnie w  Liceum W arszawskim, gdzie prowadził zajęcia (z przerw ą w 
latach 1824-1826) aż do chwili zamknięcia Liceum w 1832 r .10 Równocześ­
nie poprzez codzienną prasę w arszaw ską poleca swe usługi w  zakresie 
m alarstw a portretow ego i m iniatur. Pragnąc zjednać sobie ewentualnych 
nabywców inform ow ał w  ofertach o charakterze i technice swego m alar­
stw a w ym ieniając przy tym  uczelnie, w  których się kształciłn . Takich 
inseratów  ukazywało się w  prasie codziennej mnóstwo. Do m om entu zor­
ganizowania w  1819 r. pierwszych publicznych wystaw  ogłoszenie pra­
sowe stanowiło jedną, n ie najdoskonalszą z dróg łączności arty sty  z od­
biorcą. Potrzebne były bardziej ekspozycje wystawowe, gdyż muzealne 
jeszcze wówczas n ie istniały.

4 AGAD. Arch. Publ. Potockich, jw.
5 PSB s. 282; D o b r z e n i e c k i ,  R u s z c z y c ó w n a ,  N i e s i o ł o w s k a -  

- R o t h e r t o w a ,  jw . s. 358.
6 AGAD. Arch. Publ. Potockich, jw.
7 Tamże.
8 „Gazeta W arszaw ska” (GW) 1818 nr 62 z 4 VIII dod. II; R a s t a w i e c k i ,  

jw .; M y c i e l s k i ,  jw . s. 160 n.; W ystaw a  W arszaw ska  [...]; PSB s. 282.
8 AGAD. Arch. Publ. Potockich, jw.
10 R a s t a w i e c k i ,  jw .; M y c i e l s k i ,  jw .; S i e n k i e w i c z ,  jw . s. 31; 

M alarstw o po lsk ie  od X V I do pocz. X X  w . s. 75; [E. S k ro d z k i]  Wi e l i s i a  w. 
W ieczory  piątkowe,. W arszawa 1963 s. 329 n.; P o rtre ty  O sobistości Polskich  [...] 
K ata log  M uzeum  N arodow ego w  W arszaw ie. 1967 s. 79; PSB s. 282.

11 GW jw.
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Pierwsza publiczna w ystawa warszawska otw arta została 25 IX 1819 r., 
a jej miejscem były dwie sale gm achu tzw. porektorskiego U ni­
w ersytetu Królewsko-W arszawskiego. W ystawa ta, w  której m. in. brał 
udział Kokular — prezentując obraz zatytułow any Śmierć Pryama  wg 
Eneidy W ergiliusza — stała się jego artystycznym  debiutem  12. Recenzje 
z wystawy, zamieszczone w  ówczesnej codziennej i periodycznej prasie, 
dostarczają nam  cennego m ateriału  m. in. na  tem at autora i obrazu. 
Oprócz ogólnych ocen bowiem i wzm ianek zaw ierają szczegółowy opis 
obrazu 13, którego dotąd nie udało się odnaleźć. Zdania krytyków  odnośnie 
Śmierci Pryama  były podzielone. Ignacy Kochanowski w  swej recenzji 
ubolewa nad faktem, iż Śmierć Pryama  jest znakom itym  tem atem  do na­
malowania doskonałego obrazu, natom iast dzieło K okulara n ie jest inte­
resujące i w  dodatku nie reprezentuje szczególnego poziomu artystycz­
nego. Kochanowski zarzuca artyście nieum iejętność rysowania, zły, „krzy­
czący” koloryt u . Odpowiedzią na  tę  recenzję był krótki artykuł Ignacego 
Bentkowskiego, który  bronił K okulara przed zarzutam i Kochanowskiego 
biorąc pod uwagę fakt, iż jest to a rty sta  młody, początkujący, jednocześ­
nie wyrażając nadzieję, że dalszą prak tyką udoskonali swój w arsztat m a­
larski 15.

Sądząc po tych głosach, n ie był to debiut uwieńczony sukcesem. Po­
mimo tego Kokular będzie brał udział we w szystkich następnych w ysta­
wach oficjalnych w  W arszawie aż do 1841 r., przedstaw iając szereg swoich 
prac 1B. I tak na kolejnej wystawie w  1823 r. a rty sta  zaprezentował sześć 
obrazów: pięć portretów , m. in. po rtre t Zygm unta Vogla, Szczepana Ho- 
łowczyca (Prym asa Królestwa Polskiego), portre t W ahlbourga (profesora 
U niw ersytetu Warszawskiego), oraz kompozycję zatytułow aną Miłość Ma­
cierzyńska  — czyli alegorię Caritas. W ystawa ta  m iała m iejsce w  salach 
budynku tzw. pomuzealnego U niw ersytetu W arszawskiego, a otw arcie 
jej nastąpiło 5 w rześn ia17. Pomimo zastrzeżeń, dotyczących szczególnie 
Miłości i portre tu  Hołowczyca, co do którego Kokular m iał także pewne 
uw ag i1S, ustosunkowano się dość przychylnie i optym istycznie do p re­
zentowanych prac, czego wyrazem  była nagroda przyznana m u przez Ko­

12 S. K o z a k i e w i c z .  W arszaw skie  w y s ta w y  [...]. W rocław  1952. Z pracy 
tej czerpię cały m ateriał dotyczący w ystaw , w  których uczestn iczył A. Kokular.

18 „Rozmaitości” nr 33-35 — dod. do „Gazety K orespondenta W arszaw skiego  
i Zagranicznego” (GKWiZ) 1819.

14 „Orzeł B iały” z 20 IX  1819.
15 Tamże.
16 K o z a k i e w i c z ,  jw.  s. 18.
17 Tamże.
18 Dod. do GKWiZ 1823 nr 162 z 11 X.
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misję Rządową W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. Kokular 
otrzym ał wówczas złoty m edal drugiej w ielkości19.

W r. 1823 na  kilka miesięcy przed otwarciem  wystawy ju ry  ogłosiło 
konkurs na różne tem aty w  poszczególnych działach wystawy, wprowa­
dziwszy równoczesny podział na klasy. Konkurs ogłoszony był przez Ko­
misję Rządową W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego na propo­
zycję jury . Konkurs nie powiódł się w  części dlatego, że został ogłoszony 
zbyt późno. Na w ystaw ie w  1823 r. jedynie architekci nań zareagowali. 
Refleksy tego konkursu odbiły się za to na w ystawach w 1825 i 1828 r., 
gdy form alnie stracił on swą ważność. Okazało się, że tem at z historii 
Polski zszedł na  drugi plan wobec tem atu  mitologicznego. Szczegól­
nym  powodzeniem cieszył się, poddany w 1823 r. jako drugi, tem at 
Edyp i Antygona, na  k tóry wystaw ili artyści obrazy podczas wystawy 
w  1825 r .20

K okular w  1824 r. ponownie wyjeżdża do Rzymu na  dalsze studia w 
Akademii św. Łukasza. Pobyt w  Rzymie trw ał dw a lata. W 1826 r. został 
m ianowany członkiem Akademii 21. Z tego czasu pochodzi pięć obrazów, 
k tóre w ysłał do W arszawy w  celu umieszczenia ich na wystawie w 1825 r. 
Były to dwa portrety : M arii Szymanowskiej i autoportret, dwa szkice do 
obrazów: Perykles broniący Aspazję przed Areopagiem  i Zaślubiny Wła­
dysława Jagiełły z  Jadwigą, jako pierwsze echo konkursu na tem at z hi­
storii Polski, oraz czołowe dzieło K okulara Edyp i Antygona, dzięki któ­
rem u otrzym ał członkostwo A kadem ii22.

Jest to dużych rozm iarów obraz, a jego tem at stanowi tragiczny finał 
historii króla Edypa, k tó ry  dowiedziawszy się, iż miłość do żony jest ka­
zirodczą miłością do swojej m atki z rozpaczy w ypala sobie oczy i opusz­
czając królestw o Teb udaje  się na wędrówkę w  kierunku A ttyki. Kokular 
przedstaw ił nam  ową tragiczną wędrówkę króla Edypa, którem u towa­
rzyszy prowadząc go córka Antygona. Scena antykizowana na  tle  górzy­
stego pejzażu z fragm entam i budowli, będących zapewne dalekim  wido­
kiem  opuszczanych Teb. Na pierwszym  planie Antygona w  jasnym, dłu­
gim do kostek chitonie, którego górny brzeg wyrzucony na  zewnątrz się­
ga talii, przepasany wysoko pod piersiam i. Włosy długie, gładko uczesane, 
spływające na  ram ię i przepasane wstążką. Podtrzym uje obiema rękami 
wyciągnięte praw e ram ię Edypa, ubranego w udrapow any, narzucony na 
ram iona i spływ ający ku ziemi rodzaj himationu. Falujące włosy spły­

19 GW 1823 nr 194 z 6X11; nr 195 z 8X11.
20 K o z a k i e w i c z ,  jw.  s. 20.
21 „Kurier W arszaw ski” (KW) 1826 nr 155 z 2 VII s. 641 n.; R a s t a w i e c k i ,  

jw .; M y c i e l s k i ,  jw. s. 161; S i e n k i e w i c z ,  jw . s. 32; W ystaw a  W arszaw ska  
[...]; P o rtre ty  O sobistości P olskich  [...] s. 79; PSB s. 282.

22 K o z a k i e w i c z ,  jw . s. 20; PSB s. 282.
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w ają na ramiona, a tw arz okolona jest brodą. W lewym ręku  trzym a 
laskę z bogato ozdobioną gałką. Kompozycja jest chłodna i tw arda, 
a upozowane i zastygłe w  ruchu postacie traktow ane są po akademicku.

Dzieło to prezentował Kokułar na  kolejnej w ystaw ie w  1828 r. obok 
Edypa i A ntygony  Antoniego Brodowskiego i Antoniego Blanka. Nie była 
to już wówczas żadna rywalizacja konkursowa, jak  się potem  sądziło. 
Opinia publiczna i k ry tyka oceniła najw yżej dzieło Brodowskiego. Nato­
miast dzieło Kokulara Komisja Rządowa W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego odznaczyła złotym m edalem drugiej wielkości 23.

W ystawa ta  była ostatnią przed powstaniem  listopadowym  1830 r. 
Powstanie zostało stłum ione w  1831 r., a po jego upadku przestało istnieć 
Królestwo Polskie. W ślad za tym  usunięto adm inistrację polską, zam knię­
to Uniwersytet W arszawski i Wileński, a ich zbiory uległy konfiska­
cie. Przestały więc funkcjonować uniw ersyteckie katedry  m alarstw a. Za­
mknięto również Liceum W arszawskie, w  którym  Kokułar prowadził za­
jęcia dydaktyczne. Czternastoletnią lukę wypełniło wówczas głównie 
szkolnictwo prywatne, w  ram ach którego najw iększe znaczenie miała 
szkoła Aleksandra Kokulara. inne, jak Józefa Richtera, H enryki Bayer, 
Franciszka Pfanhausera czy Franciszka Lampiego, przeznaczone były 
głównie dla amatorów i am ato rek24.

W zbiorach Muzeum Narodowego w W arszawie znajduje się m. in. 
obraz ucznia K okulara Franciszka Mielnickiego, przedstaw iający w nętrze 
pracow ni2S. Jest tam  przedstawiona grupa uczniów m alujących z żywego 
modelu. Pracownia zawieszona jest rysunkam i uczniowskimi —  z modeli 
i gipsowych wzorów. W głębi, w  drugim •pomieszczeniu m aluje może sam 
Kokułar, we fram udze okna, po lewej na bliskim  planie postać zapewne 
autora tego płótna Franciszka Mielnickiego. (Obraz zidentyfikowany* przez 
Jerzego Sienkiewicza). Jeśli określenie „pryw atna pracow nia” lub „pra­
cownia m alarska” — na pewno przekonyw ające — jest słuszne, to m am y 
do czynienia z ważnym przekazem ikonograficznym z dziejów w arszaw ­
skiego szkolnictwa artystycznego.

W pracowni Kokulara kształciło się to pokolenie artystów , k tóre nie 
zdążyło ukończyć studiów w szkole uniwersyteckiej, zlikwidowanej przez 
władze carskie w 1832 r. w  ram ach popowstaniowych re p re s ji26.

23 „Gazeta Polska” (GP) 1828 nr 213 z 26 VII.
24 I. J a k i m o w i c z ,  A.  R y s z k i e w i c z .  Szkoła  S ztu k  P iękn ych  w  W ar­

szaw ie 1844-1866. „Rocznik W arszaw ski” T. 4:1963 s. 59.
25 Ol., pi., 70X88,5 cm. M uzeum N arodowe nr inw . 122908. Reprodukowany  

w Początkach handlu obrazam i w  środow isku  w a rsza w sk im  (W rocław 1953 tabl. 8) 
A. R y s z k i e w  i c z a oraz w  Polskim  portrecie  zb io row ym  (W arszawa 1961 tabl. 
64) tegoż.

20 J a k i m o w i c z ,  R y s z k i e w i c z ,  jw.  s. 73.
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Udostępniał również swe zbiory publiczności organizując — podobnie 
jak  J. K. Minasowicz i F. P fanhauser — pryw atne w ystaw y dzieł sztuki 
w  swej m a la rn i27. Miały one wielkie znaczenie w organizacji życia a rty ­
stycznego w ypełniając po części tę niew ątpliw ą lukę. Po raz pierwszy, 
a czynił to kilkakrotnie 28, anonsował Kokular otwarcie swej pracowni 
dla publicznego zwiedzania w  1836 r., w  „Kurierze W arszawskim” :

W chęci uczynienia zadość życzeniom  lubow ników  sztuk pięknych donosi się, 
iż M alarnia A leksandra Kokulara, prace tego artysty, rów nież jak i innych Arty­
stów, oraz początkow e płody talentu jego uczni w e  w szystk ie dni św iąteczne po­
czynając od 14-tego sierpnia od godziny 9-tej rano do 1-szej w idzianym i być mogą: 
w  inne dni, jako pracy pośw ięcone, M alarnia ta tylko dla osób interesowanych  
otw artą będzie. Zawiadam ia się przy tym  JPP A rtystów  oraz osoby posiadające 
tak now ożytne, jak daw ne obrazy, posągi, popiersia, antyki, jako też inne przed­
m ioty z pięknym i sztukam i styczność m ające, iż  na ten  cel otw orzone będzie Biuro, 
gdzie w szelk ie posiadane przedm ioty w  kom is przyjm owanym i będą lub też w  
m iarę cen na n ie  położonych natychm iast płacone **.

Przytoczona treść ogłoszenia świadczyć może, iż m preza ta  m iała nie 
tylko charakter wystawienniczy, ale i handlowy, skoro ze wzm ianką o niej 
i z nazwiskiem  K okulara łączy się wiadomość o organizacji „biura” dla 
zakupu i przyjm ow ania w  komis dzieł sztuki. Tak więc pracownia Koku­
lara stała się czymś w  rodzaju an tykw ariatu  zajmującego się kupnem 
i sprzedażą dzieł sztuki daw nych oraz współczesnych, a Kokular był jed­
nym  z inicjatorów antykwarycznego handlu. Natomiast, jak przedstawiało 
się w nętrze tej pryw atnej w ystaw y przekazuje nam  relacja z „Kuriera 
W arszawskiego” z 1836 r. n r  233:

[...] ściany 4-ch pokojów  od sufitu  do lam perii zakryte są obrazami pędzla 
celniejszych m istrzów. W idok tylu  dzieł w  jedno m iejsce zebranych nader przy­
jem ne spraw ia w rażenie na odw iedzającym , tym  bardziej, że to  jest jedyny zbiór 
obrazów, które lubow nicy w  sam ym  m ieście w idzieć mogą. Po łew ej stronie w nij- 
ścia w idzim y w  2-ch pokojach zebrane obrazy historyczne i portrety P. Kokulara, 
jako też prace jego uczniów , których znaczny w  krótkim  czasie postęp chlubne 
daje św iadectw o o sposobie uczenia 30.

Drugim i bardzo ciekawym dokum entem  przedstawiającym  mieszka­
nie artysty  zamienione na wystawę jest jego obraz zatytułow any W idok 
salonu. Ściany salonu gęsto zawieszone obrazami, wśród których obok
prac własnych, jak Edyp i Antygona  i uczniowskich, zawisły płótna daw­
ne, jak Krajobraz z woziwodą Magnasco. Natom iast obraz zatytułowany

27 KW 1836 nr 206 z 5 VIII; nr 233 z 2 IX ; nr 264 z 4 X.
28 Tamże.
29 KW 1836 nr 206 z 5 VIII.
39 Tam że nr 233 z 2 IX.
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Autoportret we w nętrzu  pokoju  przedstaw ia nam  jeden z pokoi miesz­
kania artysty, tym  razem  o charakterze bardziej pryw atnym . Jest to dość 
duży pokój, w  którym  n a  krześle przy stoliku koło okna siedzi sam  Ko- 
kular, ubrany w ciem ny surdut i spodnie, w  vaterm drderze i halsztuku. 
Lewą ręką w sparty jest o stolik. We w nętrzu znajdują się skrom ne bie- 
dermaierowskie meble. Na komodzie dw a popiersia i figura Najświętszej 
Marii Panny Niepokolanego Poczęcia. Na biblioteczce ustaw ione popier­
sie Homera, będące odlewem rzeźby hellenistycznej, obok teczki, zapewne 
z rysunkami, ściany ciasno zawieszone obrazam i o tem atyce mitologicznej 
i biblijnej oraz portretam i i pejzażami.

Obraz ten powstał około 1830 r., a więc jest jedocześnie dowodem 
i na to, iż Kokular posiadał już znaczną kolekcję dzieł przed 1830 r. A rty­
sta ten, urodzony w  rodzinie kupieckiej, mógł bez specjalnych trudności 
m aterialnych zdobyć wykształcenie i później należeć do tej g rupy a rty ­
stów, którzy posiadali dostateczne fundusze i odpowiedni lokal, aby 
utworzyć z obrazów prawdziwe w ystaw y w  swych mieszkaniach. Także 
charakter działalności K okulara w  niektórych dziedzinach życia artystycz­
nego, np. handlu dziełami sztuki, wskazuje, iż wychowawszy się w  rodzi­
nie kupieckiej zdobył te  umiejętności, k tóre pozwoliły m u swobodniej 
realizować zamierzone cele. Był to a rtysta  niezwykle aktyw ny i przed­
siębiorczy. Włączał się w  życie artystyczne W arszawy przejaw iając żywą 
działalność w  różnych dziedzinach. Obrazami swym i zasilał w ystaw y pu­
bliczne, współzawodniczył w  konkursach artystycznych, kolekcjonował 
dzieła sztuki i zajmował się handlem  antykw arycznym , organizował po­
kazy w swojej pracowni i rozw ijał stopniowo coraz szerszą działalność 
pedagogiczną S1. Poza udzielaniem lekcji rysunku i m alarstw a w  swojej 
szkole, Kokular prowadził naukę tej dziedziny sztuki na  kursach dodat­
kowych otw artych w  1836 r. przy G im nazjum  Wojewódzkim. W latach 
1838-40 był nauczycielem w  Instytucie Rządowym W ychowania Panien 
(od 1839 r. zwanym Instytutem  Aleksandryjskim), a w  latach 1841-44 w 
oddziale tzw. „artystycznym ” przy Gim nazjum  R ealnym 32. W 1843 r. 
Kokular i Piwarski weszli jako najpow ażniejsi rzeczoznawcy w  skład ko­
m itetu powołanego do ułożenia ustaw y nowej szkoły, k tóra od 1844 r. 
występuje jako Szkoła Sztuk Pięknych. M ianowany 25 V I I 1844 r. nauczy­
cielem szkoły, należał Kokular do grona jej pierwszych pedagogów, peł­
niąc przez ostatnie półtora roku  funkcję profesora m alarstw a i rysunku 
figuralnego w Oddziale M alarstw a33. Tak więc stanow iska profesora

31 PSB s. 282.
32 J a k i m o w i c z ,  R y s z k i e w i c z ,  jw . s. 73; P o rtre ty  O sobistości P ol­

skich  [...] s. 79.
38 J a k i m o w i c z ,  R y s z k i e w i c z ,  jw . s. 73 n .; PSB s. 283.
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w Szkole Sztuk Pięknych, o k tóre — jak  już wiemy — zabiegał w  1818 r. 
doczekał się dopiero w  1844 r. — na dwa lata  przed śmiercią. Do tego 
czasu swe zamiłowanie dydaktyczne realizował w  warszawskich gim­
nazjach, a przede wszystkim  w  utworzonej przez siebie szkole.

Tak się stało, że okres najbardziej wzmożonej działalności pedagogicz­
nej i artystycznej Aleksandra Kokulara przypada na  lata  trzydzieste 
i czterdzieste XIX  stulecia. Był to okres kryzysu i zastoju. Nad całym 
życiem kulturalnym  W arszawy zaciążyła paskiewiczowska polityka gnę­
bienia dążeń wyzwoleńczych i demokratycznych. Represje po zdławieniu 
pow stania doprowadziły też do stłum ienia ruchu  artystycznego w W ar­
szawie. Na kilkanaście lat pozbawiono miasto uczelni artystycznej na 
wyższym poziomie. Jak  już wspomniano tę poważną lukę wypełnia szkol­
nictwo pryw atne, w  którym  najw ażniejszą rolę odegrała pracownia Ko­
kulara. Nawiązując współpracę z Piwarskim, który m u w pracy pomagał, 
począł szkolić uczniów. W odróżnieniu od swych konkurentów, którzy 
przede wszystkim  dokształcali amatorów, Kokular nastaw ił się na tych, 
k tórzy chcieli zawodowo zajmować się m alarstwem. A rtysta stosował aka­
demicką metodę nauczania, typow ą dla tych czasów, k tóra nie różniła się 
od tej, jaką stosowano w szkole. Zasada tej m etody polegała na tym, iż 
rtaukę rozpoczynano od rysunku, przy czym najpierw  kopiowano wzory 
graficzne, wśród których mogły się znajdować W zory i nauki rysunku  
Piwarskiego, głównie litografowane, potem  rysowano z gipsów w różnym 
oświetleniu, by przejść do natu ry  żywej.

Do licznych uczniów K okulara należeli: W ładysław Heliodor Gumiń- 
ski (1823-1898) —• głównie pejzażysta, związany ze szkołą Kokulara, ale 
ulegający przede wszystkim  Piwarskiemu, którego był uczniem 34; Alek­
sander Stankiewicz (1834-1892) — kształcił się także w  Akademii pe­
tersburskiej, m alował głównie poi*trety i obrazy rodzajow e35; Ignacy La­
socki (zm. 1875) — m alarz historyczny i religijny, dokształcał się później 
w Dusseldorfie i R zym ie36; Ludwik Bourchard (1828-1912) — m ierny 
malarz, nauczyciel w  szkołach warszawskich, był- również krytykiem  
arty stycznym 37; A leksander Lesser (1814-1884) — malarz historyczny 
ulegający wpływom m alarstw a nazareńczyków 38; Tadeusz Brodowski 
(1821-1848) — syn m alarza Antoniego, malował obrazy przeważnie o te-

34 K o . z a k i e w i c z ,  R y s z k i e w i c z .  W arszaw ska  „C yganeria” M alarska  [...] 
W rocław 1955 s. 72; por. przyp. 40.

35 Tam że s. 90; por. przyp. 40.
33 Arch. PA N  w  W arszawie. M ateria ły  Z ygm unta B atow skiego  (maszynopis 

w IS PA N  nr inw . 50 s. 57); K o z a k i e w i c z ,  R y s z k i e w i c z ,  jw .; por. 
przyp. 27.

37 Tam że; por. przyp. 8.
38 M alarstw o po lsk ie  od X V I do pocz. X X  w. [...] s. 91.



1. Portret Zygmunta Vogla, 1823



2. Edyp i Antygona, 1825



3. Portret Marii Szym anow skiej, ok. 1825



4. Autoportret w e w nętrzu pokoju, ok. 1830





6. Portret L udw iny ze Skarbek K ruszewskich Tuszow skiej,
ok. 1830

7. Portret K lary z B ielińskich Tuszow skiej, ok. 1830



8. Portret Erazma Tuszow skiego, ok. 1830 9. Autoportret, po 1831



10. Portret A leksandra Potockiego, 1844
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matyce batalistycznej 39; A leksander Kam iński (1823-1886) — malował 
sceny rodzajowe i p o r tre ty 40; Antoni Kolberg (1816-1882) — malarz re ­
ligijny, a przede wszystkim po rtrec is ta41; Franciszek M ielnicki (1820- 
1892), portrecista i m alarz scen re lig ijn y ch 42; Antoni M urzynowski (1818- 
1896), malował portrety, sceny historyczne, rodzajowe i re lig ijn e43; Cy­
prian Kamil Norwid (1821-1883), poza w ybitną twórczością poetycką zaj­
mował się malarstwem, rysunkiem, rzeźbą, g ra fik ą 44. Zapoznając się 
z twórczością tych malarzy będących uczniami głównie pryw atnych  szkół, 
nie tylko Kokulara, widzimy niewiele w ybitnych talentów  twórczych. 
Byli to na ogół artyści, którzy pragnęli wyrażać patriotyczne i miesz­
czańskie treści pogłębiające się w burzliwym  okresie Wiosny Ludów, ale 
obniżali wartość swych obrazów historycznych, rodzajowych i k rajobra­
zów dyletanctwem  oraz nieudolnością techniczną 45. Prócz wielkich kom ­
pozycji mitologicznych, historycznych czy religijnych w sty lu  m onum en­
talnego klasycyzmu, m alarze ci upraw iali portret, w  którym  tradycje 
klasycystyezne ustępują wyraźnie m iejsca typowem u realizm owi miesz­
czańskiemu. Ten rodzaj portre tu  rozpowszechnił się bardzo szybko, s ta ­
nowiąc jedną z typowych cech m alarstw a polskiego I połowy XIX w.

Prowadząc szeroką działalność pedagogiczną, zajm ując się kolekcjo­
nerstwem  i handlem antykwarycznym, organizował A leksander Kokular 
niektóre wystawy publiczne, przeprowadzał konserw ację obrazów, a tak ­
że malował szereg obrazów religijnych, przeznaczonych do kościołów w ar­
szawskich i poza Warszawą. Ten szeroki wachlarz zainteresowań i wyko­
nywanych prac należy powiększyć o współpracę K okulara z Aleksandrem  
Potockim. O kontaktach tych dowiadujem y się z zachowanych listów, 
które artysta pisał do swego zleceniodawcy, inform ując o wykonyw anych 
pracach. W liście z 23 IV 1839 r. dowiadujem y się, że K okular otrzym ał 
od Potockiego jakieś bliżej nieokreślone obrazy w celu ustalenia autora 
i przeprowadzenia konserwacji. A rtysta inform uje o tym, że obrazy te 
w swym charakterze zbliżone są do twórczości Gilia Romano lub A ndrea 
Solario, że są prawdopodobnie ówczesnymi kopiami, a ich konserwację

39 Tamże s. 41.
10 Tamże s. 70.
41 Tamże s. 76; ponadto C. K. N o r w i d .  Pism a w ybran e. T. 5: L isty . Oprać. 

J. Gomulicki. W arszawa 1968; por. przyp. 22.
42 Arch. Państw ow e w  W arszawie. A k ta  kancelarii notariusza M asłow skiego. 

T. 75 nr 3741; M alarstw o po lsk ie  [...] s. 111.
43 M alarstw o polskie  [...] s. 114; Arch. PAN. M ateria ły  Z ygm u nta  B atow skiego. 

T. 3-2, 2 q.
44 N o r w i d, jw . L ist do Jana N epom ucena K arw ow sk iego  z  7 1 1839; M alar­

stw o  polskie  [...] s. 115; C. K. N o r w i d .  P am iętn ik  A rty s ty . W arszawa 1959 s. 7.
45 K o z a k i e w i c z ,  R y s z k i e w i c z ,  jw.  s. 12.
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można przeprowadzić bez specjalnych trudności4e. Tak więc wśród czyn­
ności, k tóre Kokular wykonyw ał dla Potockiego znajdowała się jeszcze 
konserw acja obrazów. Ponieważ nie istniał wówczas zawód konserwatora, 
czynność tę wykonywali sami artyści, a Kokular dość dobrze orientował 
się w  jej zasadach. Umiejętność tę zdobył zapewne w czasie swego dru­
giego pobytu w  Rzymie, kiedy to uczęszczał do pracowni Vincenza Ca- 
mucciniego w Akadem ii Sw. Łukasza, k tó ry  zajmował się także konser­
wacją dzieł sztuki.

Prace związane z konserw acją otrzym ał także od Anny z Tyszkiewi­
czów Potockiej, pierwszej żony Aleksandra Potockiego. Ta jednak, o czym 
świadczą jej listy pisane do Filipowicza, nie była zadowolona z pracy 
Kokulara: „[...] K okular oszalał — Proszę Cię żebyś się z Zaleskim zoba­
czył i zapytał, a zwłaszcza, że to nie jest malowanie w guście Kokulara, 
bo on tylko osoby m aluje, a tam ten właśnie pałace” 47.

Natomiast w  kolejnym  liście w prost kategorycznie stwierdza: „[...] Ko­
ku lar nie jest w stanie te obrazy reperować, to nie jest jego fach [...]” 48. 
Być może, że pani Anna z Tyszkiewiczów primo voto Potocka, secundo 
voto Wąsowiczowa m iała rację wypowiadając te słowa, bo obrazy, o któ­
rych jest mowa były dziełami C anale tta49, a Kokular nie będąc nigdy 
w edutystą mógł ich restaurację przeprowadzić nieudolnie.

Następny list z 1835 r., pisany do przebywającego w  Marienbadzie 
Potockiego, przynosi wiadomość o przeprowadzonej przez Kokulara licy­
tacji obrazów. Kokular zawiadamia Potockiego o niekorzystnym  przebie­
gu licytacji, k tó rą  zmuszony był zamknąć wcześniej nie chcąc narażać go 
na niepotrzebne k o sz ta50. List ten  jest jednocześnie jeszcze jednym do­
wodem inform ującym  o tej form ie działalności Kokulara, której był jed­
nym  z inicjatorów — handlu dziełami sztuki.

Poza pracam i konserw atorskim i i urządzaniem licytacji wykonywał 
Kokular szereg prac w  Wilanowie, który  był wówczas siedzibą Aleksan­
dra Potockiego. Zajmował się urządzaniem  galerii i gabinetu, do którego — 
jak  wspom ina w liście 51 —- projektow ał plafon i starannie dobierał por­
tre ty  m ające zdobić jego wnętrze. K ontakt z Potockim utrzym uje się 
dość długo, bo do 1840 r., w którym  korespondencja uryw a się. L isty te 
nie dają konkretnych  wiadomości co do w ykonyw anych prac, określają 
jedynie ich ogólny charakter. Faktem  pozostaje, iż a rtysta  obciążony ty ­
loma funkcjam i zawsze chętnie staw ia się na wezwanie Potockiego i w y­

46 AGAD. Arch. Publ. Potockich 291. T. 10 k. 256.
47 AGAD. L is ty  A n n y W ąsow iczow ej (53) do F ilipow icza  bez da t nr 411.
48 Tamże. L ist (47) z  1839 r. nr 107.
49 Tamże.
89 AGAD. Arch. Publ. Potockich 291b. T. 8 k. 194.
51 Tamże. :



A L E K S A N D E R  K O K U L A R 51

konuje zlecane mu prace. Poleca również Potockiem u swych kolegów po 
fachu, być może w celu odciążenia swych obowiązków lub po prostu  z 
koleżeńskiej przysługi. Pisze o tym  w liście z 21 IX 1840 r .32

Kontakt z Aleksandrem Potockim trw ał od 1818 r. do 1840, a n a j­
większą ilość prac otrzym ywał Kokular w  1. 1832-40. Lata te  są okresem 
wzmożonej pracy artysty, który  poza szeregiem prac związanych z dzia­
łalnością pedagogiczną i artystyczną, zajm uje się również twórczością m a­
larską; w ykonuje jednocześnie na  zamówienie szereg portretów  i obra­
zów o tem atyce religijnej, przeznaczonych do kościołów warszawskich 
i poza W arszaw ą53. I tak w 1839 r. powstaje obraz Sw. Jan K anty, prze­
znaczony dla klasztoru wizytek w W arszawie, gdzie dotychczas jest prze­
chowywany 34. Dla cerkwi przy ulicy Długiej w  W arszawie m aluje Trój­
cą Świętą, a do katedry  Sw. Jana  Zdjęcie z krzyża. Dzieła te przecho­
wały się w kościołach tych do 1944 r., w  którym  uległy zniszczeniu pod­
czas bom bardow ania53. Na zamówienie powstał obraz Czterej Ewangeli­
ści, przeznaczony dla kościoła w  Brześciu Litewskim, Sw. Aleksander 
i Matka Boska Różańcowa do kościoła w  Suwałkach oraz Chrystus i Fa­
ryzeusze do kościoła w Siedlcach56. Natomiast zachowany do dzisiaj w  
zbiorach pryw atnych następny obraz religijny przedstaw ia scenę złożenia 
do g robu57.

We wszystkich tych kompozycjach pozostaje Kokular tw ardym  i chłod­
nym  klasycystą. Był malarzem średniego talentu, starannie wykształco­
nym, poprawnym  i biegłym technicznie. W twórczości jego zarówno iloś­
ciowo, jak i pod względem wartości artystycznych dom inują portre ty  nad 
tem atyką historyczną i religijną. W m onum entalnych kompozycjach mi­
tologicznych i religijnych prezentuje się jako chłodny i akademicki. Na­
tomiast portre t stanowił mocniejszą, choć bardzo nierówną, stronę jego 
twórczości. Portrety  te  noszą charakterystyczne dla ówczesnego warszaw­
skiego m alarstwa cechy przem ian stylowych, zm ierzających z pozycji k la­
sycyzmu do realistycznych ujęć typu mieszczańskiego. Wczesne portrety

52 Tamże. T. 11 k. 488.
53 KW 1839 nr 236 z 6 IX  s. 1137 n.; Arch. PAN w  W arszawie. M ateria ły  Z yg ­

m unta B atow skiego  s. 57; R a s t a w i e c k i ,  jw . (katalog); M y c i e l s k i ,  jw. s. 
160 n.; Arch. P aństw ow e w  W arszawie. T eki P rzyborow skiego . T. 9 s. 146.

54 Ol. pl., 246X137,5, sygn. na górnym  stopniu ołtarza: A leksander K okular  
inven it et p in x it Ao 1839 a V arsovie. W łasność klasztoru W izytek w  W arszawie, tam  
do dzisiaj zachowany.

55 D o b r z e n i e c k i ,  R u s z c z y c ó w n a ,  N i e s i o ł o w s k a - R o t h e r t o w a ,  
jw. s. 33; PSB s. 283.

58 Tamże; ponadto Arch. P aństw ow e w  W arszawie. T eki P rzyborow skiego  v  327 
(29) s. 80; KW 1839 nr 236 z 6 I X  s. 1137 n.

57 Ol. pł., 122X90 nr neg. 27629. MN w  W arszawie, nie sygnow any, obraz znaj­
duje się w  zbiorach prywatnych.
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Aleksandra K okulara nie zasługują na uznanie. Do nich m. in. należy 
zbiorowy portre t Tomasza Gąsiorowskiego z synami Franciszkiem i Hen­
rykiem, powstały w  1818 r .58 Niezharmonizowana, niefortunnie zróżnico­
w ana gama kolorystyczna wczesnych portretów  stopniowo przechodzi w 
stłum ioną w rozproszonym świetle gamę barw ną dojrzałych dzieł. Rysu­
nek staje się popraw ny i przemyślany, a opracowanie szczegółu i cha­
rakterystyki postaci bardziej dokładne i wnikliwe. Możemy tu wyróżnić 
następujące portrety : Zygm unta Vogla (1823) 59, Marii Szymanowskiej 
(ok. 1825) 60, autoportret (po 1831)81, A leksandra Potockiego (1844) 62 oraz 
trzy portre ty  rodziny Tuszowskich ®3, powstałe prawdopodobnie około 
1830 r., kiedy Kokular przebyw ał w okolicach Hrubieszowa m alując por­
tre ty  tamtejszego ziem iaństwa 64.

A leksander Kokular malował przeważnie portrety  męskie. Portretował 
dostojników państwowych i zasłużone osobistości na zamówienie m. in. 
W arszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk oraz ziemian, mieszczan 
i arystokrację. Malował również kilkakrotnie portrety  cara Mikołaja I 
i feldm arszałka Paskiewicza. Nie zachował się jednak ani jeden z tych 
portretów , przynajm niej nie udało się ich dotąd odszukać. A fakt, że 
portretow ał te osobistości potwierdza prasa codzienna swymi kolejnymi 
artykułam i oraz katalogi wystaw, w których uczestniczył Kokular (prezen­

58 Ol. pł., 94,5X75,5, napis na odw rocie obrazu: ] Gąsiorowski Tomasz ze Sy­
nami | Franciszkiem  i Henrykiem  | m alow ał Prof. Akad.: Sztuk Pięk: j A. Kokular 
w  W arszaw ie | 1818 roku ], M uzeum Narodowe, nr inw. 34333 j depozyt Muzeum  
W ojska; depozyt w  M uzeum w  Białym stoku. Ofiarowany przez Krystyna O strow ­
skiego do Polskiego M uzeum Narodowego w  Rapperswilu; Muz. Naród, od 1929 r.

59 Ol. pł., 100,5X78,5, napis na odwrocie: Portret | Z. Vogla [ nr 1764 w W ar­
szaw ie zm w  Warsza. 1826 [ A leksander Kokular pinx ¡ 1823 nr inw. 180812; nie
sygnow any, stanow ił prawdopodobnie w łasność portretowanego, gdyż pierwszym  zna­
nym  w łaścicielem  obrazu był zięć Vogla, Józef K orzeniowski; kupiony do Państw o­
w ych Zbiorów Sztuki w  W arszaw ie 1930 i złożony jako depozyt w  Muzeum 1938. 
Litografow any przez J. P iw arskiego do Słow nika m alarzów  polskich  [..,] Rastawiec- 
kiego (T. 3 s. 10).

89 Ol. pł., 136X100 | ok. 1825 |; M uzeum M ickiewicza w  W arszawie nr inw. 
1/A. Był w  posiadaniu A. M ickiewicza, później Marii M ickiewicz, wnuczki poety. 
W 1952 r. w raz ze spadkiem  po niej — przekazany do muzeum  Adama M ickiewicza.

61 Ol. pł., 70,5X50 (po 1831); nr inw . 75963; zakup od W itolda M ielnickiego
(spokrewnionego z rodziną artysty) 1932, obecnie MN w W arszawie — galeria w  
W ilanowie.

82 Ol. pł., 141X112, sygn.: [ A leksander Kokular pinxit 1844 j nr inw . 1177 Wil,
| d. 597 |; w  zbiorach w ilanow skich  od pow stania obrazu.

83 Inform ację i fotografíe portretów rodziny Tuszowskich zawdzięczam  p. Jó­
zefow i T uszow skiem u, zam ieszkałem u w  Lublinie. Potrety te dotąd były nie znane 
i n ie reprodukowane, prawdopodobnie zaginęły; ocalały jedynie ich fotografie.

64 R a s t a w i e c k i ,  jw. s. 226; PSB s. 283.
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tując m. in. portre t cara Mikołaja I ) 65. P o rtre ty  jego cieszyły się powszech­
nie uznaną popularnością, o czym świadczy nie tylko ich znaczna ilość 
(w całości dotąd nie zachowana), ale także pochlebne oceny, k tóre o trzy­
mywały w artykułach lub wzmiankach w prasie codziennej i periodycz­
nej. Aby poprzeć to przykładem  przytoczę fragm ent artykułu  z „K uriera 
W arszawskiego”, 1836 r. n r 233:

[...] Rozbiór szczegółowy dzieł Pana Kokulara zostaw im y znaw com  i przesta­
niem y na w yjaśnieniu pow szechnego sądu: że portrety P. Kokulara odznaczają się 
prawdą, że i rysunkiem poprawnym, niew ym uszonym i akcjam i, łączą tę rozmaitość 
kolorytu, iaką w  naturze napotykam y : że na w szystkich niem al tw arzach w ydatny  
iest charakter w łaściw y i ruch osoby. Sąd ten pow szechny utw ierdza nas w  prze­
konaniu: że Rząd um iejący oceniać praw dziw e talenty, spraw ied liw ie przyznał 
P. Kokularowi na publicznych w ystaw ach po kilka razy pierw sze nagrody w  ro­
dzaju portretowym i historycznym  sztuki m alarskiej. Prace teraźniejsze tego arty­
sty świadczą, że raz pow ziętą opiniją Publiczności nie tylko utrzym ać, lecz przez 
coraz doskonalsze dzieła sztuki ustalić potrafił”.

Portrety Aleksandra Kokulara posiadają charakterystyczne cechy por­
tretu  mieszczańskiego. Daleki jest od ukazywania dworskich przepychów. 
Portrety jego są kameralne w pozie, ubiorze i nastroju. W ykazuje się w  
nich więcej szkolną umiejętnością niż inw encją i samodzielnością. Trudno 
właściwie mówić o jakichś wyraźniejszych wpływach zaznaczających się 
w portretach Kokulara, bowiem poziom portre tu  I połowy XIX w. jest 
dość wyrównany.

W ybitną pozycję w artystycznym  środowisku W arszawy I połowy XIX 
stulecia zapewnia Aleksandrowi Kokularowi jego niezw ykle aktyw na dzia­
łalność, przejaw iająca się w różnych dziedzinach życia artystycznego. Za­
służył się Kokular jako organizator życia arystycznego, pedagog, kolek­
cjoner i inicjator handlu dziełami sztuki, lecz nie wyróżniał się m alarską 
odkrywczością. Jeśli więc włączymy go do czołowych artystów  tego okre­
su, to bardziej ze względu na zasługi niż na twórczość malarską.

Aleksander Kokular zmarł 6 IV 1846 r. w W arszaw ie6S. Pochowany 
został na cmentarzu powązkowskim. Tego samego roku sporządzony zo­
stał dokładny inwentarz rzeczy znajdujących się w m ieszkaniu artysty 
oraz stan posiadanych nieruchomości i długów. Akt notarialny spisany 
został przez Franciszka Xawerego Masłowskiego, regenta kancelarii Zie­
miańskiej Guberni Warszawskiej w obecności świadków, którym i byli: 
Balbina z Kwaśniewskich Kokular, wdowa po artyście, Piotr Romanow­
ski, inspektor Gimnazjum Realnego, Dominik Zamieński, urzędnik Banku 
Polskiego, Stefan Neubauer będący wspólnie z Zamieńskim opiekunem

113 Tamże; ponadto K o z a k i e w i c z .  W arszaw skie  w y s ta w y  [...], s. 203.
06 Arch. P aństw ow e w  W arszawie. A kta  kancelarii notariusza M asłowskiego. 

T. 75 nr 3741.
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trojga nieletnich dzieci z pierwszego małżeństwa {Szczepana, Lucyny 
i Klotyldy) oraz najstarsza córka artysty  A nna z Kokularów Zamieńska 67.

Z aktu tego dowiadujem y się szeregu cennych informacji. Podany jest 
mianowicie dokładny spis obrazów, rycin, wzorów zgromadzonych w ga­
lerii Kokulara, jak  również inw entarz wszystkich rzeczy znajdujących 
się w m ieszkaniu artysty. Na tej samej podstawie dowiadujem y się, że 
pozostawił po sobie spory kapitał w  wysokości 23 359 rubli. Rodzina a rty ­
sty — jeszcze tego samego roku — zawiadamia w  prasie codziennej
0 w ystaw ieniu na sprzedaż obrazów z bogatej, bo liczącej 346 dzieł, ga­
lerii A leksandra K oku lara68. W rok później ogłoszono licytację galerii
1 ruchomości 69. Ogłaszano ją  kilkakrotnie, a wyprzedaż trw ała do 1850 r. 
Galeria znajdowała się wówczas w  domu Olljwów na Nowym Swiecie 
n r 1294.

ALEXANDRE KOKULAR  
1793-1846

Résumé

N é le 6 V III1793 à Varsovie, A lexandre Kokular y est mort le  6 IV 1846. Il 
prenait ses prem ières leçons d e  peinture au L ycée de Varsovie, chez Sigism ond  
Vogel. Ses études universitaires à l ’A cadém ie des Beaux Arts à V ienne lui donnè­
rent un autre m aître, Jean Baptiste Lam pi (père), chef de la section du paysage. 
Après les trois années v iennoises date son séjour à Rome où il étudie dans Accade- 
mia di S an  Luca, probablem ent sous la  direction de V icenzo Camuccini. Il visita  
la France et l ’A llem agne. R evenu en Pologne en 1818, il entra dans l ’enseignem ent; 
il travailla it tout d’abord chez les Piaristes, ensuite au Lycée de V arsovie où il 
donnait des cours d e  peinture jusqu’au m om ent d e sa ferm eture en 1832 (excepté 
les années 1824-1826). Ses débuts artistiques datent de 1819, .l’année où il présenta  
pour la  prem ière fois à une exposition  publique son tableau La M ort du Priam. 
L’exposition  de 1823 lui apporta un prix, la m édaille d’or de deuxièm e classe. Dans 
les années 1824-1826 se situe son second séjour à Rome où il étudie en tant que 
„pensionnaire d’é ta t” à l’A cadém ie de Saint-Luc. Au cours de oe séjour, il crée son 
oeuvre principale, O edipe e t A ntigone  (1825), qui le fait entrer à l’Académ ie. Il 
présenta cette oeuvre au x  expositions de 1825 et de 1828, e lle  lui valut un prix. 
Depuis, il présente à toutes les expositions publiques à Varsovie jusqu’en 1841. 
En m êm e tem ps, il fonde sa propre galerie d’art et une école que fréquentent plu­
sieurs artistes. D ès 1836 il est professeur de dessin et de peinture, premièrement 
à un cours supplém entaire au L ycée Départem ental, dans les années 1838-1840 
à l ’Institut pour l ’Education des Jeunes F illes et dans les années 1841-1844 à la 
section  d ite „artistique” de L ycée Réel. En 1844, il est nomm é professeur de pein­
ture et de dessin dans l ’Ecole des B eaux Arts, devenant ainsi l ’un des premiers

67 Tamże.
68 KW 1846 z 9 VI s. 713.
69 Tam że z 13 VII (dod. do nru 182).
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pédagogues de cette école nouvellem ent créée. En dehors de son activ ité pédagogi­
que, il s'occupe du comm erce d’antiquités dont il est l ’initiateur, se charge des 
travaux de conservation en acceptant les tableaux d ’A lexandre Potocki son client 
régulier et d’A nne Tyszkiew icz-Potocka, peint les tableaux à sujets religieux desti­
nés aux églises varsoviennes et autres. Dans ses com positions religieuses et m ytho­
logiques il reste le  classique froid et endurci, tém oignant d’une habileté et d’une 
correction techniques. Dans l ’ensem ble de son oeuvre, tenant com pte du nombre 
aussi bien que de la valeur artistique, les portraits dom inent sur les sujets religieux  
et mythologiques. Ils reflètent tous les traits caractéristiques du portrait bourgeois. 
Une fructueuse activité dans différents dom aines de la  v ie  artistique assure à 
A lexandre Kokular une belle position dans des m ilieux artistiques varsoviens à la 
prem ière m oitié du X lX -e  siècle. Il a des m érites incontestables com m e organisateur 
de la v ie  artistique, pédagogue, collectionneur et in itiateur du com m erce d’anti­
quité, sans toutefois présenter des dons créateurs dans le dom aine de la peinture.


